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1

Wię­zie­nie bar­dziej przy­po­mi­na­ło kam­pus uczel­ni pu­blicz­nej niż miej­sce, w któ­rym przez dzie­sięć lub wię­cej lat prze­trzy­my­wa­no w ce­lach lu­dzi ska­za­nych za prze­stęp­stwa po­peł­nio­ne w trak­cie służ­by woj­sko­wej dla kra­ju. Nie było tam wież straż­ni­czych, były na­to­miast dwa so­lid­ne ogro­dze­nia wy­so­kie na trzy i pół me­tra, uzbro­jo­ne pa­tro­le oraz ka­me­ry mo­ni­to­rin­gu – tyle, by ich elek­tro­nicz­ne oczy mo­gły nad­zo­ro­wać prak­tycz­nie każ­dy mi­li­metr te­re­nu. Usy­tu­owa­ne na pół­noc­nym krań­cu Fort Le­aven­worth wię­zie­nie woj­sko­we zaj­mo­wa­ło szes­na­ście za­le­sio­nych i po­fał­do­wa­nych hek­ta­rów sta­nu Kan­sas w po­bli­żu rze­ki Mis­so­uri; przy­po­mi­na­ło ster­tę ce­gieł i dru­tu kol­cza­ste­go otu­lo­ną pa­sem zie­le­ni. Było to je­dy­ne w kra­ju wię­zie­nie woj­sko­we o za­ostrzo­nym ry­go­rze wy­łącz­nie dla męż­czyzn.

Głów­ne wię­zie­nie woj­sko­we Ame­ry­ki funk­cjo­no­wa­ło pod na­zwą USDB[1], w skró­cie DB. Fe­de­ral­ny za­kład pe­ni­ten­cjar­ny dla cy­wi­lów, jed­no z trzech wię­zień kom­plek­su, le­żał sześć ki­lo­me­trów da­lej na po­łu­dnie. Oprócz Po­łą­czo­ne­go Re­gio­nal­ne­go Za­kła­du Kar­ne­go – tak­że dla więź­niów woj­sko­wych – było czwar­tym pry­wat­nie za­rzą­dza­nym wię­zie­niem w Le­aven­worth, co pod­wyż­sza­ło cał­ko­wi­tą licz­bę osa­dzo­nych we wszyst­kich czte­rech za­kła­dach kar­nych do oko­ło pię­ciu ty­się­cy. Biu­ro tu­ry­stycz­ne z Le­aven­worth, chcąc naj­wy­raź­niej zbić ka­pi­tał na złej sła­wie miej­sca i dzię­ki niej zwa­bić przy­jezd­nych, włą­czy­ło do pro­mo­cyj­nych bro­szu­rek wą­tek pe­ni­ten­cjar­ny, re­kla­mu­jąc się ha­słem „Od­siad­ka w Le­aven­worth”.

Fe­de­ral­ne do­la­ry pły­nę­ły przez tę część Kan­sas i prze­ska­ki­wa­ły gra­ni­cę ze sta­nem Mis­so­uri ni­czym fala zie­lo­nej pa­pie­ro­wej sza­rań­czy, oży­wia­jąc lo­kal­ną go­spo­dar­kę i na­bi­ja­jąc kab­zy fir­mom do­star­cza­ją­cym żoł­nie­rzom wę­dzo­ne że­ber­ka, zim­ne piwo, szyb­kie sa­mo­cho­dy, ta­nie dziw­ki oraz wszyst­ko, cze­go du­sza za­pra­gnie.

W DB re­zy­do­wa­ło nie­mal czte­ry­stu pięć­dzie­się­ciu więź­niów. Byli roz­miesz­cze­ni w sze­re­gu nie­moż­li­wych do sfor­so­wa­nia blo­ków, mię­dzy in­ny­mi w Spe­cjal­nej Jed­no­st­ce Miesz­kal­nej, czy­li SJM. Więk­szość osa­dzo­nych tra­fi­ła tu z po­wo­du prze­stępstw na tle sek­su­al­nym. Byli to głów­nie mło­dzi lu­dzie z dłu­gi­mi wy­ro­ka­mi.

Zwy­kle oko­ło dzie­się­ciu więź­niów trzy­ma­no w wię­zien­nych izo­lat­kach, po­zo­sta­li prze­by­wa­li w ce­lach zbio­ro­wych. Drzwi nie mia­ły krat, wy­ko­na­no je z li­te­go me­ta­lu ze szcze­li­ną na dole, co umoż­li­wia­ło wsu­wa­nie tac z po­sił­kiem. Wą­ski otwór po­zwa­lał tak­że na sku­cie nóg kaj­dan­ka­mi, że­la­zny­mi trze­wi­ka­mi, któ­re za­kła­da­no, gdy więź­nia trze­ba było do­kądś prze­trans­por­to­wać. 

Tu­taj, ina­czej niż w wie­lu sta­no­wych i fe­de­ral­nych za­kła­dach kar­nych, wy­ma­ga­no dys­cy­pli­ny i sza­cun­ku. Sku­tecz­nie. Mię­dzy osa­dzo­ny­mi a straż­ni­ka­mi nie do­cho­dzi­ło do prze­py­cha­nek o wła­dzę. Obo­wią­zy­wa­ły woj­sko­we za­sa­dy, a pod­sta­wo­we od­po­wie­dzi udzie­la­ne przez uwię­zio­nych brzmia­ły: „Tak jest, sir” oraz „Nie, sir”, od­dzie­lo­ne krót­ką prze­rwą.

W DB znaj­do­wa­ły się cele śmier­ci, w któ­rych obec­nie sie­dzia­ło sze­ściu ska­za­nych za mor­der­stwo, w tym za­bój­ca z Fort Hood. Była tam też ko­mo­ra eg­ze­ku­cyj­na. O tym, czy któ­ryś z osa­dzo­nych rze­czy­wi­ście do­cze­ka się śmier­tel­ne­go za­strzy­ku, de­cy­do­wa­li wy­łącz­nie praw­ni­cy i sę­dzio­wie, praw­do­po­dob­nie po upły­wie wie­lu lat i zgar­nię­ciu mi­lio­no­wych ho­no­ra­riów.

 

Dzień już daw­no za­mie­nił się w noc, świa­tła cy­wil­ne­go pi­pe­ra star­tu­ją­ce­go z po­bli­skie­go lot­ni­ska Sher­ma­na były nie­mal je­dy­nym śla­dem ja­kiej­kol­wiek ak­tyw­no­ści. Na ra­zie pa­no­wał spo­kój, ale gwał­tow­ny bu­rzo­wy front wi­docz­ny od pew­ne­go cza­su na ra­da­rach nad­cią­gał z ry­kiem od pół­no­cy. Dru­gi front at­mos­fe­rycz­ny, któ­ry po­ja­wił się znie­nac­ka w Tek­sa­sie, su­nął nad Środ­ko­wy Za­chód ni­czym po­ciąg to­wa­ro­wy bez ha­mul­ców. Wkrót­ce miał się spo­tkać ze swo­im od­po­wied­ni­kiem z pół­no­cy, sie­jąc spu­sto­sze­nie. Wszy­scy z oko­lic już się za­szy­li w bez­piecz­nych schro­nie­niach, szy­ku­jąc się na jego ude­rze­nie.

Gdy trzy go­dzi­ny póź­niej do­szło do spo­tka­nia dwóch nisz­czy­ciel­skich mas po­wie­trza, roz­pę­ta­ła się wście­kła bu­rza. Roz­wi­dlo­ne bły­ska­wi­ce prze­ci­na­ły nie­bo na ukos, lało jak z ce­bra, wiatr dął z nie­ogra­ni­czo­ną siłą i do­cie­rał do­słow­nie wszę­dzie.

Naj­pierw wy­sia­dła sieć ener­ge­tycz­na; wy­wra­ca­ją­ce się drze­wa zry­wa­ły prze­wo­dy, któ­re pę­ka­ły jak cien­kie sznur­ki. Póź­niej pa­dły li­nie te­le­fo­nicz­ne. Po­tem ko­lej­ne drze­wa, któ­re za­blo­ko­wa­ły dro­gi. Po­bli­ski mię­dzy­na­ro­do­wy port lot­ni­czy w Kan­sas City za­mknię­to z wy­prze­dze­niem, wszyst­kie sa­mo­lo­ty sta­ły pu­ste, a ter­mi­nal roił się od po­dróż­nych, któ­rzy prze­cze­ki­wa­li bu­rzę i po ci­chu dzię­ko­wa­li Bogu, że znaj­du­ją się na zie­mi, a nie po­śród tej pod­nieb­nej za­wie­ru­chy.

W DB straż­ni­cy albo ro­bi­li ob­chód, albo po­pi­ja­li kawę w po­miesz­cze­niu so­cjal­nym, albo roz­ma­wia­li szep­tem, wy­mie­nia­jąc się bła­hy­mi plot­ka­mi, żeby skró­cić so­bie czas do koń­ca zmia­ny. Nikt nie przej­mo­wał się bu­rzą za okna­mi, wszy­scy sie­dzie­li bo­wiem bez­piecz­nie w tej for­te­cy z ce­gieł i ze sta­li. Jak na sma­ga­nym wi­chu­rą lot­ni­skow­cu po­śród sztor­mo­wych fal. Może nie­zbyt przy­jem­nie, ale włos ni­ko­mu z gło­wy nie spad­nie.

Na­wet gdy wy­siadł prąd – na po­bli­skiej pod­sta­cji wy­sa­dzi­ło oba trans­for­ma­to­ry, co na­tych­miast po­grą­ży­ło wię­zie­nie w ciem­no­ści – nikt się szcze­gól­nie nie zmar­twił. Au­to­ma­tycz­nie włą­czył się po­tęż­ny ge­ne­ra­tor awa­ryj­ny, umiesz­czo­ny w od­por­nym na bom­bar­do­wa­nie obiek­cie, za­si­la­ny ga­zem z wła­sne­go nie­wy­czer­py­wal­ne­go uję­cia. Sys­tem za­dzia­łał tak szyb­ko, że krót­ka prze­rwa w do­sta­wie ener­gii spo­wo­do­wa­ła je­dy­nie mru­ga­nie świe­tló­wek oraz kil­ka trza­sków w ka­me­rach mo­ni­to­rin­gu i kom­pu­te­ro­wych mo­ni­to­rach.

Jed­ni straż­ni­cy do­pi­li kawę i przy­stą­pi­li do wy­mia­ny ko­lej­nych plo­tek, pod­czas gdy inni po­wol­nym kro­kiem prze­cha­dza­li się ko­ry­ta­rza­mi, wcho­dzi­li i wy­cho­dzi­li z blo­ków, spraw­dza­jąc, czy w świe­cie DB pa­nu­je po­rzą­dek. 

Uwa­gę wszyst­kich zwró­ci­ła do­pie­ro mar­twa ci­sza, któ­ra za­pa­dła, gdy nie­za­wod­ny rze­ko­mo ge­ne­ra­tor za­si­la­ny nie­wy­czer­py­wal­nym źró­dłem ener­gii i ukry­ty w od­por­nym na bom­bar­do­wa­nie po­miesz­cze­niu wy­dał z sie­bie huk przy­po­mi­na­ją­cy ka­szel ol­brzy­ma, a na­stęp­nie zwy­czaj­nie prze­stał dzia­łać.

Świa­tła, ka­me­ry i kon­so­le na­tych­miast zga­sły, choć nie­któ­re re­je­stra­to­ry były wy­po­sa­żo­ne w do­dat­ko­we ba­te­rie i się nie wy­łą­czy­ły. A po­tem ci­szę prze­rwa­ły ner­wo­we okrzy­ki oraz tu­pot bie­gną­cych nóg. Za­trzesz­cza­ły krót­ko­fa­lów­ki. Roz­bły­sły wy­cią­gnię­te zza skó­rza­nych pa­sów la­tar­ki. Jed­nak rzu­ca­ne przez nie świa­tło było mi­zer­ne.

I wte­dy sta­ła się rzecz nie­praw­do­po­dob­na: od­blo­ko­wa­ły się wszyst­kie au­to­ma­tycz­ne drzwi cel. Coś ta­kie­go ni­g­dy nie mia­ło się zda­rzyć. Sys­tem opra­co­wa­no w taki spo­sób, by w wy­pad­ku awa­rii za­si­la­nia drzwi au­to­ma­tycz­nie się kli­no­wa­ły. Nie­zbyt for­tun­nie dla więź­niów w sy­tu­acji, gdy­by prze­rwę w do­sta­wie prą­du spo­wo­do­wał, po­wiedz­my, po­żar, w każ­dym ra­zie tak było, czy ra­czej być po­win­no. Tym­cza­sem straż­ni­cy sły­sze­li trzask otwie­ra­ją­cych się w ca­łym wię­zie­niu zam­ków oraz kro­ki se­tek więź­niów wy­sy­pu­ją­cych się na ko­ry­ta­rze.

W DB nie ze­zwa­la­no na broń. Straż­ni­cy utrzy­my­wa­li tu po­rzą­dek uzbro­je­ni tyl­ko w swo­ją wła­dzę, in­te­li­gen­cję, wie­dzę wy­nie­sio­ną ze szko­leń, umie­jęt­ność od­czy­ty­wa­nia na­stro­jów oraz cięż­kie pał­ki. Co­raz bar­dziej spo­co­ne dło­nie za­ci­ska­ły się wła­śnie na ich rę­ko­je­ściach.

Na taką ewen­tu­al­ność prze­wi­dzia­no stan­dar­do­we pro­ce­du­ry dzia­ła­nia, czy­li SPD, po­nie­waż w woj­sku obo­wią­zy­wa­ły pro­ce­du­ry na każ­dą ewen­tu­al­ność. We wszyst­kich kry­tycz­nych oko­licz­no­ściach ar­mia dys­po­no­wa­ła zwy­kle dwo­ma za­bez­pie­cze­nia­mi. W DB za­si­la­ny ga­zem ziem­nym do­dat­ko­wy ge­ne­ra­tor uwa­ża­no za nie­za­wod­ny. A jed­nak za­wiódł. Za­da­nie przy­wró­ce­nia cał­ko­wi­te­go po­rząd­ku spa­dło na straż­ni­ków. To oni sta­no­wi­li ostat­nią li­nię obro­ny. Ce­lem pierw­szo­pla­no­wym było po­za­my­ka­nie więź­niów. Cel dru­go­pla­no­wy był iden­tycz­ny: na po­wrót za­mknąć więź­niów. Wszel­kie inne po­stę­po­wa­nie uzna­no by we­dług woj­sko­wych stan­dar­dów za nie­do­pusz­czal­ne. Ka­rie­ry le­gły­by w gru­zach, a gwiazd­ki i bel­ki od­pa­dły­by z pa­go­nów ni­czym wy­schłe igły świą­tecz­nej cho­in­ki po Bo­żym Na­ro­dze­niu.

Po­nie­waż więź­niów było znacz­nie wię­cej niż straż­ni­ków, za­bez­pie­cze­nie wszyst­kich wy­ma­ga­ło za­sto­so­wa­nia kil­ku tak­tyk, z któ­rych naj­waż­niej­sza po­le­ga­ła na zgru­po­wa­niu ich w prze­stron­nych, otwar­tych po­miesz­cze­niach cen­tral­nych i wy­da­niu roz­ka­zu le­że­nia twa­rzą do pod­ło­gi. Prze­bie­ga­ło to zgod­nie z pla­nem przez pięć mi­nut, a po­tem wy­da­rzy­ło się coś jesz­cze, co po­win­no skło­nić każ­de­go straż­ni­ka do za­głę­bie­nia się w woj­sko­we in­struk­cje oraz do za­ci­śnię­cia wię­cej niż jed­ne­go zwie­ra­cza – mniej­sza o to: więź­nia czy nad­zor­cy.

– Pa­dły strza­ły! – wrzesz­czał straż­nik do krót­ko­fa­lów­ki. – Strza­ły, źró­dło nie­zna­ne, lo­ka­li­za­cja nie­okre­ślo­na.

Po­wta­rza­no ten mel­du­nek z ust do ust, póki nie do­tarł do uszu każ­de­go za­in­te­re­so­wa­ne­go. Pa­dły strza­ły, dia­bli wie­dzą skąd i z czy­jej ręki. A po­nie­waż ża­den ze straż­ni­ków nie był uzbro­jo­ny, ozna­cza­ło to, że broń ma któ­ryś z więź­niów. Może na­wet nie­je­den. 

Sy­tu­acja, już wy­star­cza­ją­co po­waż­na, te­raz prze­kształ­ci­ła się w coś gra­ni­czą­ce­go z cha­osem.

A po­tem było jesz­cze go­rzej.

Wnę­trze blo­ku nu­mer trzy, w któ­re­go skład wcho­dzi­ła SJM, roz­darł huk eks­plo­zji. Cha­os gwał­tow­nie prze­obra­ził się w apo­ka­lip­sę. Je­dy­ne, co mo­gło­by tu przy­wró­cić po­rzą­dek, to miaż­dżą­cy po­kaz siły zbroj­nej. Nie­wie­le or­ga­ni­za­cji na świe­cie po­tra­fi urzą­dzić lep­szy po­kaz siły zbroj­nej niż ar­mia Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Zwłasz­cza gdy uzbro­jo­na po zęby jed­nost­ka znaj­du­je się tuż obok za­gro­żo­ne­go obiek­tu, po są­siedz­ku, w ba­zie Le­aven­worth.

Kil­ka mi­nut póź­niej sześć zie­lo­nych cię­ża­ró­wek woj­sko­wych prze­to­czy­ło się przez po­zba­wio­ną prą­du bra­mę DB, któ­rej naj­no­wo­cze­śniej­sze sys­te­my an­tyw­ła­ma­nio­we oka­za­ły się w tej sy­tu­acji bez­u­ży­tecz­ne. Z cię­ża­ró­wek wy­sy­pa­ła się żan­dar­me­ria woj­sko­wa wy­po­sa­żo­na w tar­cze oraz prze­ła­do­wa­ną, go­to­wą do uży­cia broń au­to­ma­tycz­ną. Żan­dar­mi wpa­dli do środ­ka. Dzię­ki go­glom nok­to­wi­zyj­nym naj­now­szej ge­ne­ra­cji, któ­re za­mie­nia­ły ciem­no­ści wię­zie­nia w ja­sny i żywy ob­raz ro­dem z Xbok­sa, mie­li do­sko­na­łą wi­docz­ność.

Więź­nio­wie za­sty­gli w miej­scu. A po­tem ci, któ­rzy jesz­cze sta­li, w ob­li­czu zna­ko­mi­cie wy­szko­lo­nych, przy­go­to­wa­nych do wal­ki żoł­nie­rzy na­tych­miast po­ło­ży­li się twa­rza­mi do pod­ło­gi, z drżą­cy­mi no­ga­mi i rę­ko­ma na ple­cach.

Sy­tu­ację kry­zy­so­wą opa­no­wa­no.

Woj­sko­wej eki­pie tech­nicz­nej uda­ło się przy­wró­cić prąd, za­pa­li­ły się świa­tła, drzwi cel znów się za­my­ka­ły. Żan­dar­mi z bazy Le­aven­worth prze­ka­za­li obiekt pod ochro­nę straż­ni­ków i wy­co­fa­li się tą samą dro­gą, któ­rą przy­by­li. Ko­men­dant wię­zie­nia, peł­no­praw­ny puł­kow­nik, ode­tchnął z ulgą, gdy zdję­to z jego bar­ków cię­żar ca­łe­go świa­ta, a przy­naj­mniej usu­nię­to mur, któ­ry gwał­tow­nie wy­rósł mię­dzy nim a ko­lej­nym awan­sem.

Więź­nio­wie po­czła­pa­li do swo­ich cel.

Po­li­czo­no ich.

Po­rów­na­no li­stę z ofi­cjal­nym spi­sem osa­dzo­nych. Po­cząt­ko­wo licz­by się zga­dza­ły.

Po­cząt­ko­wo.

Po szcze­gó­ło­wej in­spek­cji oka­za­ło się, że tak nie jest.

Bra­ko­wa­ło jed­ne­go więź­nia. Tyl­ko jed­ne­go. Za to istot­ne­go. Od­sia­du­ją­ce­go do­ży­wo­cie. Nie dla­te­go, że wy­sa­dził ja­kie­goś żoł­nie­rza w po­wie­trze albo po­zba­wił ko­goś ży­cia w inny spo­sób. Nie dla­te­go, że do­pu­ścił się gwał­tu, rą­bał, pa­lił i bom­bar­do­wał. Nie prze­by­wał w celi śmier­ci. Zna­lazł się tu­taj, po­nie­waż był zdraj­cą. Zdra­dził wła­sny kraj, na­ra­ża­jąc na szwank bez­pie­czeń­stwo na­ro­do­we. A na dźwięk sło­wa „zdra­da” wszy­scy pro­sto­wa­li się i oglą­da­li przez ra­mię.

A, co już zu­peł­nie nie­wy­tłu­ma­czal­ne, na pry­czy bra­ku­ją­ce­go więź­nia le­żał ktoś inny – nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ny mar­twy męż­czy­zna przy­kry­ty ko­cem. Przy­czy­na po­cząt­ko­wej po­mył­ki w li­cze­niu.

Prze­szu­ka­no wszyst­kie za­ka­mar­ki DB, łącz­nie z ka­na­ła­mi wen­ty­la­cyj­ny­mi i wszel­ki­mi moż­li­wy­mi szpa­ra­mi. Na­stęp­nie roz­sze­rzo­no po­szu­ki­wa­nia o ob­szar ze­wnętrz­ny. Straż­ni­cy wy­pa­dli na dwór i w od­da­la­ją­cej się już bu­rzy me­to­dycz­nie prze­cze­sy­wa­li każ­dy skra­wek te­re­nu, ma­sze­ru­jąc w ko­lum­nach.

Jed­nak ten frag­ment kan­sa­skiej zie­mi nie wy­dał im ocze­ki­wa­ne­go plo­nu.

Wię­zień znik­nął. Nikt nie po­tra­fił wy­ja­śnić jak. Nikt nie po­tra­fił po­wie­dzieć, skąd wziął się w celi ten mar­twy męż­czy­zna. Nikt z tego nic nie ro­zu­miał.

Po­zo­stał nagi fakt.

Ro­bert Pul­ler, były ma­jor lot­nic­twa Sta­nów Zjed­no­czo­nych, eks­pert od bro­ni ją­dro­wej oraz cy­ber­bez­pie­czeń­stwa, a za­ra­zem syn jed­ne­go z naj­słyn­niej­szych i naj­wa­lecz­niej­szych żoł­nie­rzy, obec­nie eme­ry­to­wa­ne­go ge­ne­ra­ła bro­ni Joh­na Pul­le­ra se­nio­ra, zbiegł z DB, skąd zbiec się nie dało.

I zo­sta­wił po so­bie nie­zna­ne­go mar­twe­go męż­czy­znę, co było jesz­cze bar­dziej nie­praw­do­po­dob­ne niż sama uciecz­ka. 

Po­in­for­mo­wa­ny o tym nie­moż­li­wym z po­zo­ru wy­da­rze­niu, któ­re oka­za­ło się jed­nak praw­dą, ko­men­dant wię­zie­nia pod­niósł słu­chaw­kę taj­ne­go te­le­fo­nu. I po­że­gnał się ze swo­ją do­brze za­po­wia­da­ją­cą się ka­rie­rą.
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John Pul­ler mie­rzył ze swo­je­go pi­sto­le­tu ma­szy­no­we­go M11 pro­sto w gło­wę męż­czy­zny.

W Pul­le­ra z ko­lei była wy­ce­lo­wa­na lufa pod­ra­so­wa­nej be­ret­ty 92, zna­nej w woj­sku pod na­zwą M9A1.

W tym po­je­dyn­ku na mia­rę dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wie­ku trud­no było ob­sta­wiać zwy­cięz­cę, prę­dzej dwie ofia­ry śmier­tel­ne.

– Nie wro­bisz mnie! – grzmiał star­szy sze­re­go­wy Tony Ro­gers. Był czar­no­skó­rym męż­czy­zną w wie­ku dwu­dzie­stu kil­ku lat, z wy­ta­tu­owa­nym na przed­ra­mie­niu logo Pit­ts­burgh Ste­elers i ob­raz­kiem ich „strasz­ne­go ręcz­ni­ka”[2]. Mie­rzył oko­ło me­tra osiem­dzie­się­ciu, miał ogo­lo­ną gło­wę, roz­ro­śnię­te od wy­ci­ska­nia sztan­gi bar­ki, wy­rzeź­bio­ne ra­mio­na oraz mu­sku­lar­ne uda zu­peł­nie nie­pa­su­ją­ce do pi­skli­we­go gło­su. 

Pul­ler był ubra­ny w spodnie kha­ki oraz gra­na­to­wą wia­trów­kę ze zło­ty­mi li­te­ra­mi CID[3] na ple­cach. Ro­gers miał na so­bie ACU[4] – spodnie, re­gu­la­mi­no­we buty i woj­sko­wy pod­ko­szu­lek, a na gło­wie czap­kę pa­tro­lo­wą. Po­cił się, choć po­wie­trze było rześ­kie. Pul­ler się nie po­cił. Wzrok Ro­ger­sa nie­spo­koj­nie błą­dził. Wzrok Pul­le­ra był utkwio­ny w twa­rzy Ro­ger­sa. Pul­ler sta­rał się ema­no­wać spo­ko­jem w na­dziei, że prze­szcze­pi go tam­te­mu.

Dwaj żoł­nie­rze przy­ję­li po­zy­cje bo­jo­we w za­uł­ku na ty­łach baru pod Law­ton w sta­nie Okla­ho­ma. Mia­sto było sie­dzi­bą bazy woj­sko­wej Fort Sill, jak rów­nież miej­scem po­chów­ku Ge­ro­ni­ma, wo­dza In­dian. Pul­ler w prze­szło­ści od­wie­dzał Law­ton parę razy, a jego oj­ciec sta­cjo­no­wał tu krót­ko pod­czas swo­jej ka­rie­ry woj­sko­wej. Tym ra­zem przy­był do mia­sta w ra­mach obo­wiąz­ków agen­ta Do­wódz­twa Woj­sko­we­go Wy­dzia­łu Śled­cze­go z mi­sją aresz­to­wa­nia do­mnie­ma­ne­go za­bój­cy no­szą­ce­go taki sam mun­dur jak Pul­ler i ce­lu­ją­ce­go wła­śnie do nie­go z wy­da­nej mu przez ar­mię bro­ni oso­bi­stej.

– No to przed­staw mi swo­ją wer­sję wy­da­rzeń – rzekł Pul­ler.

– Ni­ko­go nie za­strze­li­łem. Sły­szysz? Po­przew­ra­ca­ło ci się w tym tę­pym łbie.

– Ni­cze­go ta­kie­go nie mó­wi­łem. Je­stem tu, bo taką mam ro­bo­tę. Sko­ro mo­żesz ode­przeć za­rzu­ty – do­bra two­ja. Użyj swo­ich ar­gu­men­tów.

– O czym ty ga­dasz?

– O za­ła­twie­niu so­bie wy­kur­wi­ste­go praw­ni­ka z pro­ku­ra­tu­ry woj­sko­wej, któ­ry bę­dzie cię bro­nił, a wte­dy może unik­niesz kary. Znam kil­ku na­praw­dę do­brych. Mogę ci ich po­le­cić. Ale to, co te­raz ro­bisz, ani tro­chę ci nie po­ma­ga. Odłóż splu­wę, a za­po­mni­my o two­jej uciecz­ce i wy­ma­chi­wa­niu mi przed no­sem bro­nią.

– Pie­przysz!

– Mam na­kaz aresz­to­wa­nia, Ro­gers. Ro­bię, co do mnie na­le­ży. Po­zwól mi prze­pro­wa­dzić to po­ko­jo­wo. Chy­ba nie chcesz zgi­nąć w ja­kimś ob­skur­nym za­uł­ku w Law­ton. Bo ja nie chcę za żad­ną cho­le­rę.

– Da­dzą mi do­ży­wo­cie. A ja mam na utrzy­ma­niu ma­muś­kę.

– Two­ja mat­ka nie chcia­ła­by, że­byś tak mar­nie skoń­czył. W są­dzie bę­dziesz miał oka­zję wszyst­ko opo­wie­dzieć. Wy­słu­cha­ją two­jej wer­sji. Mo­żesz po­wo­łać mat­kę na świad­ka. Niech sys­tem praw­ny za­dzia­ła, jak na­le­ży. – Pul­ler mó­wił to wszyst­ko opa­no­wa­nym, uspo­ka­ja­ją­cym gło­sem.

Ro­gers ły­pał na nie­go po­dejrz­li­wie.

– Ej, a może po pro­stu zej­dziesz mi z dro­gi, a ja pój­dę w swo­ją stro­nę i zo­sta­wię to woj­sko w dia­bły?

– No­si­my taki sam mun­dur. Mogę spró­bo­wać ci po­móc, żoł­nie­rzu. Ale nie po­zwa­la­jąc ci odejść.

– Prze­strze­lę ci dup­sko. Przy­się­gam na Boga.

– Próż­ne na­dzie­je.

– Ja nie pu­dłu­ję, sta­ry. Błysz­czę na pie­przo­nym po­li­go­nie.

– Strze­lisz ty, strze­lę ja. I obaj nie ży­je­my. Głu­pi ko­niec. Sam ro­zu­miesz.

– No to za­wrzyj­my ro­zejm. Ty pój­dziesz w swo­ją stro­nę.

Pul­ler po­krę­cił gło­wą, nie spusz­cza­jąc Ro­ger­sa z ce­low­ni­ka.

– Nie mogę.

– Bo co?

– Słu­żysz w ar­ty­le­rii, Ro­gers. Masz za­da­nie do wy­ko­na­nia, praw­da? Ar­mia po­świę­ci­ła ci kupę cza­su i wła­do­wa­ła w cie­bie masę for­sy, zga­dza się?

– Taa... I co z tego?

– Ja ro­bię, co do mnie na­le­ży. Obo­wią­zek służ­bo­wy nie po­zwa­la mi odejść. Nie chcę cię za­strze­lić i my­ślę, że ty też wo­lał­byś do mnie nie strze­lać, odłóż więc broń. Tak bę­dzie naj­spryt­niej. Prze­cież wiesz.

Pul­ler na­mie­rzył Ro­ger­sa w tym miej­scu, zna­la­zł­szy wcze­śniej wy­star­cza­ją­co dużo do­wo­dów jego winy, by wsa­dzić go na dłu­gie lata. Jed­nak Ro­gers za­uwa­żył Pul­le­ra i rzu­cił się do uciecz­ki, któ­ra za­koń­czy­ła się w tym za­uł­ku. Była stąd tyl­ko jed­na dro­ga wyj­ścia: ta sama, któ­rą we­szli.

Ro­gers po­krę­cił gło­wą.

– W ta­kim ra­zie obaj zgi­nie­my.

– To nie musi się tak skoń­czyć, żoł­nie­rzu – prze­ko­ny­wał Pul­ler. – Rusz gło­wą, Ro­gers. Pew­na śmierć albo pro­ces, w któ­re­go wy­ni­ku mo­żesz wy­lą­do­wać na ja­kiś czas w DB, a może i... wyjść z nie­go obron­ną ręką. Co wo­lisz? Co spodo­ba­ło­by się bar­dziej two­jej mat­ce?

Te sło­wa zda­wa­ły się po­ru­szyć w Ro­ger­sie ja­kąś stru­nę. Za­czął szyb­ko mru­gać po­wie­ka­mi.

– Masz ro­dzi­nę? – za­py­tał.

– Mam. Chciał­bym ją jesz­cze zo­ba­czyć. Opo­wiedz mi o swo­jej.

Ro­gers ob­li­zał spierzch­nię­te usta.

– Ma­muś­ka, dwóch bra­ci, trzy sio­stry. Wszy­scy w Pit­ts­bur­ghu. Ki­bi­cu­je­my Ste­eler­som – do­dał z dumą. – Tato był wte­dy na me­czu, kie­dy Fran­co za­grał tam­to słyn­ne „nie­ska­zi­tel­ne przy­ło­że­nie”.

– Odłóż broń, a jesz­cze na­oglą­dasz się w ży­ciu roz­gry­wek.

– Nie słu­chasz, psia­krew! Nie ma mowy, że­bym po­szedł za to sie­dzieć. Tam­ten go­ściu trzy­mał mnie na musz­ce. Dzia­ła­łem w obro­nie wła­snej.

– Więc przed­staw ten ar­gu­ment w są­dzie woj­sko­wym. Może pusz­czą cię wol­no.

– Tak się nie sta­nie i do­brze o tym wiesz. – Umilkł i bacz­nie przy­glą­dał się Pul­le­ro­wi. – Masz coś na mnie, bo ina­czej by cię tu nie było. Wiesz o tych prze­klę­tych pro­chach, co?

– Moim za­da­niem jest do­pro­wa­dzić cię przed sąd, a nie osą­dzać.

– Nic z tego nie bę­dzie, sta­ry. Trze­ba mieć cho­dy, żeby się wy­mi­gać. Je­stem chło­pa­kiem z mia­sta. Nie lu­bię, jak się mnie za­stra­sza. I nie je­stem w tym od­osob­nio­ny.

– Masz w woj­sku nie­po­szla­ko­wa­ną opi­nię, Ro­gers. Bę­dzie to świad­czyć na two­ją ko­rzyść. A je­śli dzia­ła­łeś w obro­nie wła­snej i przy­się­gli ci uwie­rzą, wyj­dziesz wol­ny.

Ro­gers upar­cie krę­cił gło­wą.

– Już po mnie. Ty to wiesz, ja to wiem.

Pul­ler szyb­ko ob­my­ślał spo­sób za­że­gna­nia kry­zy­su.

– Po­wiedz mi jed­ną rzecz, Ro­gers. Ile wy­pi­łeś w ba­rze?

– Co?

– Pro­ste py­ta­nie. Ile wy­pi­łeś?

Ro­gers moc­niej ści­snął pi­sto­let. Po le­wym po­licz­ku spły­wa­ła mu kro­pla potu. 

– Dzban piwa i bur­bo­na. – Na­gle wrza­snął: – Ja­kie to ma zna­cze­nie?! Ro­bisz so­bie jaja? Ro­bisz so­bie ze mnie jaja, su­kin­sy­nu?!

– Nie ro­bię so­bie jaj. Pró­bu­ję ci coś wy­ja­śnić. Po­słu­chasz, co mam do po­wie­dze­nia? Bo to waż­ne. Waż­ne dla cie­bie.

Pul­ler cze­kał na od­po­wiedź. Za­le­ża­ło mu, żeby Ro­gers sku­pił uwa­gę i włą­czył my­śle­nie. My­ślą­cy lu­dzie rzad­ko po­cią­ga­ją za spust. Fu­ria­ci – i ow­szem.

– No do­bra, co?

– Wla­łeś w sie­bie spo­rą ilość al­ko­ho­lu.

– Chło­pie, mogę wy­pić dwa razy tyle i pro­wa­dzić pa­la­di­na[5].

– Nie mó­wię o pro­wa­dze­niu pa­la­di­na. 

– A o czym?

Pul­ler cią­gnął spo­koj­nym to­nem:

– Wa­żysz na oko osiem­dzie­siąt ki­lo­gra­mów, sza­cu­ję więc, że – na­wet wziąw­szy po­praw­kę na wy­rzut ad­re­na­li­ny – po­ziom al­ko­ho­lu w two­jej krwi wy­no­si oko­ło jed­ne­go pro­mi­la, a po szo­cie bur­bo­na może i wię­cej. Co ozna­cza, że je­steś zbyt pi­ja­ny na pro­wa­dze­nie sku­te­ra, a co do­pie­ro dwu­dzie­sto­sied­mio­to­no­wej hau­bi­cy.

– Co to ma do rze­czy, do cięż­kiej cho­le­ry?

– Al­ko­hol upo­śle­dza zdol­no­ści mo­to­rycz­ne, na przy­kład te nie­zbęd­ne do pra­wi­dło­we­go wy­ce­lo­wa­nia z bro­ni i strza­łu. Zwa­żyw­szy na ilość, któ­rą wy­pi­łeś, masz po­waż­nie ob­ni­żo­ne umie­jęt­no­ści tra­fia­nia do celu.

– Z trzech me­trów nie spu­dłu­ję za cho­le­rę. 

– Że­byś się nie zdzi­wił, Ro­gers. Że­byś się nie zdzi­wił. Oce­niam, że w obec­nej sy­tu­acji stra­ci­łeś co naj­mniej dwa­dzie­ścia pięć pro­cent swo­jej nor­mal­nej spraw­no­ści. Z ko­lei moje zdol­no­ści mo­to­rycz­ne oraz cel­ność są bez za­rzu­tu. Pro­szę więc raz jesz­cze: rzuć broń, po­nie­waż przy ta­kiej dwu­dzie­sto­pię­cio­pro­cen­to­wej re­duk­cji prak­tycz­nie masz gwa­ran­cję, że do­brze się to dla cie­bie nie skoń­czy.

Ro­gers strze­lił i w tej sa­mej chwi­li ryk­nął:

– Ku... 

Ale nie był już w sta­nie do­koń­czyć sło­wa.
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John Pul­ler rzu­cił tor­bę na pod­ło­gę sy­pial­ni, zdjął czap­kę, otarł pot z nosa i padł na łóż­ko. Wró­cił wła­śnie z Fort Sill, gdzie pro­wa­dził śledz­two. Owo­cem tego śledz­twa było na­mie­rze­nie star­sze­go sze­re­go­we­go Ro­ger­sa w tam­tym za­uł­ku na ty­łach baru.

A kie­dy Ro­gers, mimo po­na­wia­nych przez Pul­le­ra próśb o zło­że­nie bro­ni, za­czął na­ci­skać spust wy­da­nej mu przez ar­mię bro­ni oso­bi­stej, Pul­ler prze­su­nął się lek­ko w pra­wo, ko­ry­gu­jąc swo­je usta­wie­nie, i jed­no­cze­śnie strze­lił. W za­sa­dzie nie wi­dział, jak Ro­gers za­czy­na po­cią­gać za cyn­giel. Wy­czy­tał to z wy­ra­zu jego oczu oraz wy­my­ka­ją­ce­go się z ust prze­kleń­stwa – prze­rwa­ne­go w po­ło­wie kulą z M11. Ro­gers nie rzu­cał słów na wiatr – nie za­mie­rzał pod­dać się bez wal­ki. Wzbu­dził tym u Pul­le­ra pe­wien po­dziw. Nie był tchó­rzem, choć może to Jim Beam do­dał mu od­wa­gi.

Kula Ro­ger­sa tra­fi­ła w ścia­nę za ple­ca­mi Pul­le­ra. Siła ude­rze­nia odłu­pa­ła ka­wa­łe­czek ce­gły, któ­ry od­pry­snął i wy­rwał dziu­rę w rę­ka­wie Pul­le­ra, ale nie dra­snął skó­ry. Mun­dur moż­na za­szyć. Skó­rę też, wo­lał jed­nak dziu­rę w ma­te­ria­le niż we wła­snym cie­le.

Mógł za­bić Ro­ger­sa strza­łem w gło­wę. Choć sy­tu­acja była pod­bram­ko­wa, znaj­do­wał się w ży­ciu w znacz­nie gor­szych. Skie­ro­wał lufę w dół i po­strze­lił star­sze­go sze­re­go­we­go w pra­wą nogę tuż nad ko­la­nem. Strza­ły w tu­łów po­zwa­la­ły tra­fio­ne­mu na re­ak­cję, po­nie­waż cza­sem nie­zu­peł­nie obez­wład­nia­ły. Na­to­miast te w oko­li­cę ko­la­na za­mie­nia­ły naj­więk­szych na­wet twar­dzie­li we wrzesz­czą­ce bo­ba­sy. Ro­gers wy­pu­ścił broń z ręki, upadł na zie­mię i wrza­snął prze­ni­kli­wie, ła­piąc się za ran­ną nogę. Praw­do­po­dob­nie bę­dzie uty­kał jesz­cze dłu­go, ale przy­naj­mniej żyje.

Pul­ler oce­nił stan po­strze­lo­ne­go, we­zwał ra­tow­ni­ków me­dycz­nych, po­je­chał z ran­nym do szpi­ta­la woj­sko­we­go, a na­wet po­zwo­lił Ro­ger­so­wi nie­omal zmiaż­dżyć swo­ją rękę, gdy ból w ko­la­nie stał się nie do znie­sie­nia. Po­tem wy­peł­nił stos nie­zbęd­nych pa­pie­rów, od­po­wie­dział na masę py­tań i wresz­cie woj­sko­wym trans­por­tem lot­ni­czym wró­cił do domu.

Czło­wiek, któ­re­go Ro­gers za­strze­lił na uli­cy po nie­uda­nej trans­ak­cji nar­ko­ty­ko­wej, do­cze­kał się na tam­tym świe­cie przy­naj­mniej na­miast­ki spra­wie­dli­wo­ści. Z ko­lei ro­dzi­na Ro­ger­sa w Pit­ts­bur­ghu bę­dzie mia­ła nad kim pła­kać i kogo wspie­rać. Ste­eler­si nie stra­ci­li swo­je­go za­go­rza­łe­go ki­bi­ca, tyle że te­raz bę­dzie ich za­grze­wać do wal­ki zza mu­rów woj­sko­we­go wię­zie­nia. To nie po­win­no było się wy­da­rzyć. Wy­da­rzy­ło się, nie­ste­ty. Pul­ler zda­wał so­bie spra­wę, że albo zgi­nął­by on, albo tam­ten dru­gi. Tak czy ina­czej, za­wsze wo­lał za­ło­żyć ko­muś kaj­dan­ki niż po­cią­gnąć za spust. A strze­la­nie do żoł­nie­rza, bez wzglę­du na to, czy po­peł­nił prze­stęp­stwo, czy nie, nie od­po­wia­da­ło mu ani tro­chę.

W su­mie dzień do bani, stwier­dził w du­chu. 

Te­raz zwy­czaj­nie mu­siał się prze­spać. Choć­by kil­ka go­dzin. A po­tem znów służ­ba, po­nie­waż w CID wła­ści­wie za­wsze było się na służ­bie. Acz­kol­wiek na czas do­cho­dze­nia w spra­wie in­cy­den­tu z uży­ciem przez nie­go eks­tre­mal­nej prze­mo­cy w za­uł­ku za ba­rem bę­dzie przy­ku­ty do biur­ka. A póź­niej po­je­dzie tam, do­kąd go wy­ślą. Zbrod­nie nie prze­strze­ga­ją żad­nych har­mo­no­gra­mów, w każ­dym ra­zie tak wy­ni­ka­ło z jego do­świad­cze­nia. I dla­te­go w ca­łej do­tych­cza­so­wej ka­rie­rze woj­sko­wej ni­g­dy nie od­bi­jał kar­ty. Na polu wal­ki też nie pra­cu­je się od dzie­wią­tej do pią­tej. 

Le­d­wo za­mknął oczy, za­brzę­czał te­le­fon. Spoj­rzał na ekran i jęk­nął. Jego sta­ru­szek. A wła­ści­wie nie on, tyl­ko pie­lę­gniar­ka ze szpi­ta­la dzwo­nią­ca w imie­niu ojca.

Ci­snął ko­mór­kę na łóż­ko i po­now­nie za­mknął oczy. 

Sta­rym ge­ne­ra­łem zaj­mie się póź­niej, ju­tro, może po­ju­trze. Ale nie te­raz. Te­raz ma­rzył tyl­ko o śnie.

Te­le­fon po­now­nie za­czął wi­bro­wać. Znów szpi­tal. Pul­ler nie ode­brał. Wresz­cie brzę­cze­nie umil­kło.

Żeby po chwi­li roz­lec się po­now­nie.

Te fiu­ty nie od­pusz­czą.

Na­gle wstrzą­snę­ła nim pew­na myśl. A może oj­ciec... Nie, sta­ru­szek jest zbyt upar­ty, by umrzeć. Pew­nie prze­ży­je obu sy­nów.

Usiadł i chwy­cił ko­mór­kę. Tym ra­zem inny nu­mer. To nie szpi­tal.

Dzwo­nił Don Whi­te, jego do­wód­ca.

– Tak, sir? – zgło­sił się Pul­ler. 

– Pul­ler, jest spra­wa. Może nie sły­sza­łeś.

Za­mru­gał, a po­tem sko­ja­rzył zło­wiesz­czo brzmią­ce sło­wa do­wód­cy z te­le­fo­na­mi ze szpi­ta­la. Oj­ciec. Na­praw­dę nie żyje? Nie­moż­li­we. Woj­sko­we le­gen­dy nie umie­ra­ją. One... trwa­ją. Na wie­ki.

Za­schło mu w gar­dle. Ochry­płym gło­sem rzu­cił:

– O czym, sir? Wła­śnie wró­ci­łem z Fort Sill. Cho­dzi o mo­je­go ojca?

– Nie, o bra­ta.

– O bra­ta?

Jego brat od­sia­dy­wał karę w naj­le­piej strze­żo­nym woj­sko­wym wię­zie­niu w kra­ju. Pul­ler za­czął głów­ko­wać nad róż­ny­mi moż­li­wo­ścia­mi, tym ra­zem w związ­ku z bra­tem.

– Jest ran­ny? – Pul­ler nie poj­mo­wał, jak mo­gło­by do tego dojść. 

W DB nie zda­rza­ły się bun­ty ani za­miesz­ki. Choć kie­dyś prze­cież je­den ze straż­ni­ków po­rząd­nie przy­ło­żył Bob­by’emu z po­wo­dów, któ­rych brat do dzi­siaj mu nie wy­ja­wił.

– Nie. Cho­dzi o coś po­waż­niej­sze­go.

Pul­le­ra za­tka­ło. O coś po­waż­niej­sze­go?

– Czy on... nie żyje?

– Żyje. I wy­glą­da na to, że uciekł – wy­ja­śnił Whi­te.

Pul­le­ra za­tka­ło po­now­nie. Jego umysł pró­bo­wał oswo­ić się z tym, co wła­śnie usły­szał. Prze­cież z DB się nie ucie­ka. To mniej wię­cej tak praw­do­po­dob­ne jak lot to­yo­tą na księ­życ. 

– Jak?

– Tego nikt nie wie.

– Po­wie­dział pan, że na to wy­glą­da. Czy w tej kwe­stii są ja­kieś nie­ja­sno­ści?

– Po­wie­dzia­łem, że na to wy­glą­da, po­nie­waż taki ko­mu­ni­kat otrzy­ma­łem z DB. Sta­ło się to wczo­raj w nocy. Nie wy­obra­żam so­bie, żeby go do tej pory nie zna­leź­li, gdy­by na­dal prze­by­wał na ich te­re­nie. DB jest roz­le­głe, ale nie aż tak.

– Bra­ku­je ja­kichś in­nych więź­niów?

– Nie. Ale na tym nie ko­niec. Jest coś jesz­cze.

– Co ta­kie­go, sir?

– Na przy­kład cia­ło nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ne­go męż­czy­zny zna­le­zio­ne w celi wa­sze­go bra­ta.

Wy­czer­pa­ny Pul­ler le­d­wie był w sta­nie po­jąć sens tych słów. Na­wet gdy­by miał za sobą dzie­sięć go­dzin snu, wąt­pił, by co­kol­wiek to zmie­ni­ło.

– Nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ny męż­czy­zna? Czy­li nie współ­wię­zień, straż­nik ani inny pra­cow­nik wię­zie­nia?

– Zga­dza się.

– A... jak uda­ło mu się zbiec?

– Pod­czas bu­rzy wy­siadł prąd, a po­tem rów­nież ge­ne­ra­tor awa­ryj­ny. Z bazy we­zwa­no po­sił­ki, żeby przy­wró­cić po­rzą­dek. Uzna­no, że sy­tu­acja jest pod kon­tro­lą, póki po­rząd­nie nie prze­li­czo­no więź­niów. Bra­ko­wa­ło jed­nej sztu­ki. Wa­sze­go bra­ta. A po­tem oka­za­ło się, że jest o jed­ną sztu­kę za dużo – o tego mar­twe­go fa­ce­ta. Se­kre­tarz ar­mii po­dob­no o mało nie do­stał za­wa­łu, gdy mu o tym za­mel­do­wa­no.

Pul­ler słu­chał jed­nym uchem, do jego znu­żo­ne­go mó­zgu wdar­ła się bo­wiem ko­lej­na nie­po­ko­ją­ca myśl. 

– Czy po­in­for­mo­wa­no mo­je­go ojca?

– Ja do nie­go nie dzwo­ni­łem, je­śli o to py­ta­cie, ale za in­nych rę­czyć nie mogę. Chcia­łem, że­by­ście jak naj­szyb­ciej się do­wie­dzie­li. Mnie też do­pie­ro o tym do­nie­sio­no.

– Mó­wił pan, że sta­ło się to wczo­raj w nocy.

– No cóż, DB nie roz­gła­sza na lewo i pra­wo, że na­wiał im wię­zień. In­for­ma­cja ro­ze­szła się ka­na­ła­mi. Wie­cie, jak dzia­ła ar­mia, Pul­ler. Wszyst­ko wy­ma­ga cza­su. Czy sztur­mu­je się wzgó­rze, czy kle­ci ko­mu­ni­kat pra­so­wy, po­trzeb­ny jest czas.

– A mój oj­ciec mógł się do­wie­dzieć?

– Tak.

Pul­ler na­dal był w szo­ku.

– Sir, chciał­bym pro­sić o kil­ka dni urlo­pu.

– Tego się spo­dzie­wa­łem. Mo­że­cie uwa­żać spra­wę za za­ła­twio­ną. Na pew­no chce­cie być te­raz z oj­cem.

– Tak jest, sir – od­po­wie­dział au­to­ma­tycz­nie Pul­ler. Choć, szcze­rze mó­wiąc, wo­lał­by się za­an­ga­żo­wać w pro­blem bra­ta. – Spo­dzie­wam się, że spra­wą zaj­mu­je się CID?

– Nie je­stem pe­wien, Pul­ler. Wasz brat słu­ży w si­łach po­wietrz­nych. Czy ra­czej słu­żył...

– DB to wię­zie­nie woj­sko­we. Tam się nie wal­czy o te­ry­to­rium.

Whi­te prych­nął.

– To jest woj­sko. W woj­sku za­wsze wal­czy się o te­ry­to­rium. A zwa­żyw­szy na zbrod­nię po­peł­nio­ną przez wa­sze­go bra­ta, mogą tu wcho­dzić w grę inne in­te­re­sy oraz siły, któ­re prze­bi­ja­ją zwy­kłe prze­py­chan­ki mię­dzy de­par­ta­men­ta­mi.

Pul­ler wie­dział, co Whi­te ma na my­śli.

– In­te­res bez­pie­czeń­stwa na­ro­do­we­go.

– Prze­by­wa­nie wa­sze­go bra­ta na wol­no­ści może wy­wo­łać wszel­kie moż­li­we re­ak­cje.

– Nie mógł da­le­ko uciec. DB znaj­du­je się w sa­mym środ­ku kom­plek­su obiek­tów woj­sko­wych.

– W po­bli­żu jest lot­ni­sko. Są au­to­stra­dy mię­dzy­sta­no­we.

– Po­trze­bo­wał­by fał­szy­wych do­wo­dów toż­sa­mo­ści. Trans­por­tu. Pie­nię­dzy. Prze­bra­nia.

– In­ny­mi sło­wy, po­mo­cy z ze­wnątrz – pod­su­mo­wał Whi­te.

– My­śli pan, że ktoś mu po­ma­gał? Ja­kim cu­dem?

– Skąd miał­bym wie­dzieć? Wiem na­to­miast co in­ne­go: to nie­sły­cha­ny zbieg oko­licz­no­ści, że jed­no­cze­śnie wy­sia­dło i głów­ne za­si­la­nie, i ge­ne­ra­tor awa­ryj­ny. Poza tym jak wię­zień mógł­by się wy­do­stać ot tak z do­sko­na­le chro­nio­ne­go obiek­tu woj­sko­we­go? To na­praw­dę daje do my­śle­nia, co? A je­śli do­dać do tego zwło­ki męż­czy­zny w jego celi... Skąd się tam wzię­ły, do cięż­kiej cho­le­ry?

– Zna­na jest przy­czy­na śmier­ci?

– Na­wet je­śli, nikt się ze mną tą no­wi­ną nie po­dzie­lił.

– Uwa­ża­ją, że to Bob, mój brat, za­bił tego męż­czy­znę?

– Nie mam po­ję­cia, Pul­ler, ja­kie teo­rie cho­dzą im po gło­wie.

– Pan jest zda­nia, że po­ma­gał mu nie tyl­ko ktoś z ze­wnątrz, lecz tak­że z we­wnątrz?

– Wy je­ste­ście śled­czym, Pul­ler. Jak są­dzi­cie?

– Nie wiem. Nie roz­pra­co­wu­ję tej spra­wy. 

– I mo­że­cie być pew­ni, że ni­g­dy nie zo­sta­nie wam przy­dzie­lo­na – rzekł Don Whi­te pod­nie­sio­nym gło­sem. – Więc pod­czas urlo­pu trzy­maj­cie się od tego cho­ler­stwa z da­le­ka. Nie po­trze­bu­je­cie za­wra­cać so­bie tym gło­wy. Je­den Pul­ler w ta­ra­pa­tach wy­star­czy. Sły­szy­cie?

– Tak jest, sir – od­parł Pul­ler. A w du­chu po­my­ślał: Choć nie­ko­niecz­nie się z pa­nem zga­dzam.

Pul­ler odło­żył te­le­fon i ob­ser­wo­wał, jak jego tłu­sty kot De­zer­ter za­kra­da się do po­ko­ju, wska­ku­je na łóż­ko i za­czy­na się ocie­rać gło­wą o jego ra­mię. Po­gła­skał zwie­rzę, a po­tem pod­niósł je i przy­tu­lił do pier­si.

Brat Pul­le­ra sie­dział w DB od prze­szło dwóch lat. Pro­ces prze­pro­wa­dzo­no szyb­ko, rów­ni mu ran­gą przy­się­gli wy­da­li wy­rok ska­zu­ją­cy. Po woj­sko­we­mu. Tu roz­po­zna­nie spra­wy ni­g­dy nie cią­gnę­ło się la­ta­mi, nie do­pusz­cza­no też do nie­koń­czą­cych się ape­la­cji. Me­dia trzy­ma­no na dy­stans. Wy­ra­fi­no­wa­ni praw­ni­cy cy­wil­ni, bar­dziej za­in­te­re­so­wa­ni mi­lio­no­wy­mi ho­no­ra­ria­mi oraz sprze­da­żą praw do książ­ki lub fil­mu niż spra­wie­dli­wym wy­ro­kiem, nie mie­li cze­go szu­kać na ta­kim pro­ce­sie. Wszyst­kim zaj­mo­wa­li się mun­du­ro­wi, jed­no­czy­li siły, dzia­ła­jąc szyb­ko i sku­tecz­nie. Oczy­wi­ście mun­du­ry też by­wa­ły spla­mio­ne, ale ni­g­dy nie pra­no ich pu­blicz­nie ani nie wy­wie­sza­no na wi­do­ku, żeby wszy­scy po­czu­li smród. Ukry­wa­no je na wy­sy­pi­sku śmie­ci uda­ją­cym wię­zie­nie.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








Przy­pi­sy


[1] USDB (Uni­ted Sta­tes Di­sci­pli­na­ry Bar­racks) – Woj­sko­wy Za­kład Kar­ny Ar­mii Sta­nów Zjed­no­czo­nych. [Wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­ma­czy].


[2] „Strasz­ny ręcz­nik” – amu­let i znak roz­po­znaw­czy dru­ży­ny fut­bo­lo­wej Pit­ts­burgh Ste­elers.


[3] CID (Cri­mi­nal In­ve­sti­ga­tion De­part­ment) – Woj­sko­wy Wy­dział Śled­czy.


[4] ACU (Army Com­bat Uni­form) – mun­dur bo­jo­wy.


[5] Pa­la­din – sa­mo­bież­na hau­bi­ca pro­duk­cji ame­ry­kań­skiej.
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Co jest wazniejsze -
lojalnos¢ wzgledem narodu czy rodziny?

John Puller dowiaduje sie, ze jego brat Robert, skazany na dozywocie, zbiegt
z wiezienia. Uciekinier staje sie poszukiwanym numer jeden.
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bie i brata?

Seria z Johnem Pullerem

W

WYDAWNICTWO

Patronat medialny: DOLNOSLASKIE

CRIME:-
INVESTI

EATION.

www.publicat.pl

1SBN 978-83-271-5975-5
EAN 9788327159755
UWD.KRW100.1.01.01






OEBPS/Images/image00030.jpeg
W

WYDAWNICTWO
DOLNOSLASKIE







